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OD 1 DO 8 ROCZNICY WYZWOLENIA WILNA 1
Wytwórnia To w. Fil. „SwiaŁfilm” w WOnie

F f l m

hilstoryczno- 
kr a, ozna irczy

w 3-cfa
częściach
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Przepiękne ,v doki i zabytk; p rastarego W ilna, M arszałek Jo zef P ‘łsiudski i Trąm pczyński w W ilnu, 
rew ja wojsk, defilada przed w ojew odą W ł. Eaczkiew iczem  i generahcją, bieg na przeła 5w ósm ą  
rocznicę W yzw olenia Wilna, jak o  dowód w zrastające} tężyzny fizycznej młodzieży wileńskiej, te; sa ­

m e1, k tó ra  tak  bohatersko broniła Wilna.

v . , l o Ć 4 1 -  L - i - s l  W y n ajm u jcie  te n  ob raz n ie ty lk o  d la te g o , ab y  p o p rzeć  p rod u k cje  k ra jo w ą , a le  p rze-
• P »  W i c i a  ^ .I C l k i l C  1 U 1 *  aew szy stk iem  dla w yp ełn ien ia  luki, ja k ą  je s t  w P o lsce  b rak  film ów  krajoznaw czy-eh.

W ilno z e ch ce  u jrz e ć  na e k ra n ie  k ażd y  W asz widz.
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S A L A  K L U B U  H A N D L O W O  ■ P R Z E M Y S Ł O W E G O

14 maja 1927 r. o godz. 9.30 wiecz. 
odbędzie się staraniem Tow, -jyŚ W IA T F I  LM “

W I E L K A  R E W J A  MÓD  
Z RÓWNOCZESNEMU ZD JĘCIAM I FILM O W EM I

Rewja odbędzie się wśród publiczności, która również zostanie sfilmowana. W  ten spo­
sób szersza publiczność będzie mogła zobaczyć jak pracuje  wytwórnia filmowa w atelier . 
P o  rewji filmować się będzie te  osoby, k tóre  zech cą  zbadać swoją fotogeniczność (za 
opłatą). Reżyser ję  prowadzić będzie przybyły z zagranicy wybitny reżyser I. Sch re ib er .  

M ie jsca  na rewję przy stolikach rezerwuje biuro „Światfi łm“ , Zawalna 16— 10. 
B ufet  dobrze zaopatrzony. O rk iestra  dobra.

te

Przewodnik po Gdańsku.
P c l e c . m y Sz. C zyteln ik om :

R e s ta u r a c je

P e n s jo n a ty

*

C a fe  B irk  (właśc. W. Likowski) Postgasse 3/4 
„ K r a u s e n h o f”— Hundegasse 96.
Największa p iw ia rn ia  gdańska.
P ensjonat i pokoje urrtDlowane p O tro m k e -  

P a r t e r  n a  p ra w o .

G dzie z n a le ź ć  „Św iatfilnr”: .

Pfefferstadt 75 
U s łu g a  p o ls k a .

K a w ia rn ie

R e s ta u r a c je

K s ię g a r n ie

C a f ć  .B ir k ” — Postg asse 3'4
Cafe-Restauracja  „ L o c a r n o  K e l le r ” — 19 Stadtgraben 
„D om  P o is k i” -  15 Wahgasse 
Cukiernie „ E litę ” —Tópfergasse i Jo p e n g a sse  
Księgarnia R . C zarliń u k i — Tópfergasse 30
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Z ZA KULIS LITOGRAFJI
Pierwszy film nauKOwy 

fow. f  ilmowego „Swiatfilm” w Wilnie
1. J a k  p o w stała  lito g ra f  ja ,

2. R ysow an ie na kam ien iu .
3. S zk oła  ry so w an ia  n a k am ien iu .

4. T raw ien ie  n a k am ien iu .
5. Z m y w a n i e .

6.  D r u k .
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R Y S Z A R D  B I S K E.

O F I L M  POLSKI.
(P rzyp . tW.^. Poniższym ar­

tykułem, rozpoczynamy cykl arty ­
kułów znanego w świecie p olskie­
go filmu, a wysoce uzdolnionego 
reżysera  p. R. Biskego , sądząc, 
że zainteresuje on najszersze 
warstwy naszego społeczeństwa, 
oraz władze państwowe.

K ino opan ow ało Św iat ca ły .

Film dzisiaj wszędzie siał się ar­
tykułem pierwszej potrzeby, a jako 
przemysł przyciągnął największe kapi­
tały, stał się źródłem najmiększych 
zysków i co dla nas ważne, artykułem 
łatwo torującym sobie drogę na rynki 
światowe.

W ystarczy uprzytomnić sobie, że 
wytwórnie w poszczególnych krajach 
liczy się już na setki niemal, jak fir­
my wydawnicze i prasowe (w jednem 
tylko mieście filmowym Hollywood 
w Kalitornji jest 70 wytwórni), a prze­
mysł kinematograficzny staje w rzę­
dzie największych przemysłów świata, 
zataczając coraz szersze kręgi wpły­
wów, budząc z każdym dniem coraz 
większe zainteresowanie, nabierając 
olbrzymiej wprost d orosłości.

Vromna roia, jaką kino odgrywa 
w życiu współczesne] ludzkości, musi 
stanowić punkt wyjścia dla wszystkich 
dyskusji i rozważań o kinoteatrze i licz­
nych związanych z nim zagadni eń, po­
mijając iuż wartości objektywne, ide­
owe i materjalne, pomijając walory 
etyczne, artystyczne i kulturalne.

Nie chodzi tu bjmaimuiej o jakiś 
objaw, oderwany od powszechnego 
nurtu zainteresowań. Władza filmu 
ogarnęła iuż całą cywdizowaną ludz­
kość we wszystkich pięciu częściach 
świata

Przy Lidze Narodów utworzyła 
się obecnie „Centrala dla spraw ki­
nematograficznych”, która zorganizo­

wała wszechświatowy zjazd i kongres 
filmowy w Paryżu.

„Ci.iemotagraph Trade Council” 
w Londynie zwołał kongres filmowy, 
który obradował nad sprawą między­
narodowej wymiany tilmow. Kongres 
stwierdził między innemi, że narodo­
wy film to konieczność dla każdego 
państwa i jako charakterystyczny pod 
względem lokalnego kolorytu, jest po­
szukiwany.

Pozatem w Berlinie, Wiedniu, Rzy­
mie, Turynie, W aszyngtonie i wielu 
innych miastach odbywają się stale 
międzynarodowe wystawy i zjazdy fil­
mowe.

N adzw yczajny rozw ój film ow o- 
ści w R osji d a je  je j o lb rzym ią  
p o tę g ę  p ro p ag an d o w ą i k u ltu ­
ra ln ą  o raz  im ponuje z a g ra n icy  

i zdobyw a ją .

Sowiety, dążąc do „kinofikacji”, 
zmonopolizowały wynajem filmow, bio 
rąc w swoje ręce całą tę potege pro­
pagandową, a centralny organ kino­
teatrów pracuje nad połączeniem pod 
jednem kierownictwem wszystkich 
wytwórni, szkół, stowarzyszeń, kino­
teatrów etc, Od czasu do czasu poja­
wiają się tam filmy antypolskie, przed­
stawiające męczeństwo komunistów 
w Polsce, więzienie komunistów, wal­
ki z bandami dywersyjnemi i cały 
szereg obrazów, mogących zaognić 
stosunek mas ludowych do burżuazyj- 
nej Polski W roku 1925 pracowało 
tam 3.000 kinoteatrów stałych i prze­
szło 1.000 wędrownych, oraz założo­
no odaziały we wszystkich centrach 
europejskich, wreszcie specjalne ajen­
cjo filmowe, zarzucające cały świat 
swoją komunistyczhą propagandą.

Pozatem Sowiety nie zaniedbują 
stosunków z zagranicą. Dyrektor wy­
twórni Pathe Consortium Andre Grak, 
jeździł w r. 1924 do Rosji, w tym ce­
lu; aby się zaznajomić ze stroną tech- 
ni ;zną i wymaganiami tamtejszego 
rynku, a niedawno zatrzymali się w

Warszawie w przejezdzie do Rosji 
Douglas Fairbanks, założyciel United 
Artists Corp. w New Yorku, oraz Dy­
rektor' First National Pictures. F>lmy 
sowieckie są już oddawna na rynku 
berlińskim, a obecnie przedostały się 
na rynek francuski, amerykański i 
polski.

Wszystkie państwa zabiegają o sto- 
sunk, filmowe z Rosją i chętnie 
puszczają filmy sowieckie na sprzedaz 
w swoim kraju, aby wzamian dostać 
się do olbrzymiej Rosji ze swoją pro­
dukcją.

W szy stk ie  p ań stw a o p iek u ją  
się  film em .

Francja otoczyła specidlną opieką 
przemysł filmowy, stwarzając odpo­
wiednie instytuty i urzędy, udzielając 
znacznych subsydjów na wykonanie 
monumentalnych filmow. jak: „Napo­
leon” i „Cud wilków”, który jest pier­
wszym z zair;erzonych 18-tu filmów 
firmy „Societe des romains historiques 
de France”, a i obecnie, jak wiemy, 
jest wykonywany w Polsce francuski 
film p. t. „Gracz w szachy” na tle 
panowania Stanisława Augusta.

Niezależnie od akcji o charakterze 
ogólnym, wszystkie niemal państwa 
biorą żywy udz ał w produkcji, zama­
wiając wielkie tilmy narodowe. Znany 
reżyser amerykański Griffith na ob- 
stalunek rządu Stanów Zjednoczonych 
wykonał serię 12 wielkich filmów 
z historji Ameryki, a obecnie przy­
stępuje do wyKonania podobnych fil­
mów dla W łoch na obstalunek Mus- 
soliniego. W e W łoszech również zro­
biono pierwszy film z udziałem pa­
pieża i jegc otoczenia pod tytułemr 
„Od mrokow katakumb do cudów 
W atykanu”, będący historją całego 
Papiestwa

W ęgrzy projektują również spec­
jalny oodatek, z którego powstałby 
pewien kapilał na zapoczątkowanie 
szerszej działalności wytwórczej w

kraju („Mosi Film —  Budapeszt- Li­
piec 1925 r.).

„W spółczesna Finłandja”, rządowy 
film wyświetlary u nas w Filharmonji 
przedstawiał bogactwo i poziom kul­
tury f inlandji.

Niemcy wydały kolosalne sumy na 
wielki film narodowy p. n. „Nibełun- 
gi” i stale subsydjują filmy o treści 
propagandowo-militarnej, których w se­
zonie mieli kilka.

Wszystkie państwa otaczają specjal­
ną opieką produkcję filmową. W  Niem­
czech np. jest t. zw. kontyngent. W ol­
no sprowadzać z zagranicy tylko po­
łowę wyświetlanych filmów, druga zaś 
połowa musi być wyprodukowana w 
kraju.

i ik  samo w Ąitstjjji ,est wprowa-' 
dzony kontyngent. W Angiji tworzy 
się za pien.ądze państwowe olbrzymią 
wytwórnię narodową, jako podwalinę 
rodzimego przemysłu filmowego. Gdzie­
indziej, j^k np. we Francji, dają spec­
jalne prerfije podatkowe tym kinom, 
które wyświetlają obrazy krajowej pro­
dukcji. W  niektórych państwach są 
też usiłowania, aby tak, jak szkoły, 
również kina uznać za instytucje wy­
chowawcze i wziąć je w posiadanie, 
jako monopol państwowy, lub przynaj­
mniej, aby istniały podobnie, jak pań­
stwowe i komunalne szkoły, — pań­
stwowe i komunalne kina kulturalno- 
oświatowe.

Z powodu ciąg łych  tiietukiów po­
pełnianych przez adm inistrac!ę  , R e­
duty”, w stosunku do współpracowni­
ków  „Swiatfilmu ", zaw ieszam y pisanie 
recenzji z przedstawień redutowych- 

Bilet redakcyjny zw racamy. 
Pragniem y zaznaczyć tylko, że  

jeżeli „R eduta' tak  się odnoś do 
pism a, którem u zarzuca się zoytni 
entuzjazm  dla niej, to cóż mówić 
o proponowaniu iaei redutowych wo~ 
gole?

ERGAMKA. 8 )

Radj opańst wo.
K inem atograficzna opowieść.

(Dokończenie)

—  Tak! Jad ę z panem dalej do­
browolnie, ale wrócę tam, o wrócę do 
tych cudnych szklanych domków...

apowiadam panu, że wrócę do tych 
ludzi, u których zostało serce moje 
i myśl inoja!-.

—  Zrobi pani jak zechce miss Dunk- 
ham!.. Tymczasem zwiększymy szyb­
kość aparatu, bo trochę za barazo 
zbliżyli się do nas...

—  Lepiej będzie jeżeli wyląduje­
my...

—  Oszalała pani?
—  Proszę liczyi się ze słowami!
— Przepraszam, ale proszę nie mó­

wić niedorzeczności. Y b  *
—  Chcę położyć tamę temu bez­

celowemu już pościgowi.
—  W jaki sposób?

— Powiem im, że wracam dobre 
w olrie do Angin

— Nie uwierzą!
— Są gentelmanami!
— K to? Ci polacy?!
— Większym1" od pana!
— Miss Janino. Pani jest przecież 

pod sugestją tych niezwykłych ma­
niaków.

— Co takiego?
— A ta nowa rasa ludzi, te szklane 

domki, to wszystko iest wytworem 
wyobraźni „szlachetnej” trójici: Stani- 
sław -Stelan-Jerzy.

—  Jesus Mar ja!
Co to? Zemdlała pani"''.. Będzie­

my musieli wylądować... Miss Dunkham! 
Wszak pani jest angielką! Proszę pa­
nować nad sobą1

—  Tak!., jestem angielką!.. Proszę, 
niech pan jedzie spokojnie dalej...

Po dłuższej chwili milczenia:
—  A pan tak się zachwycał tem 

wszystkiem... W ięc i pan był w stanie 
hypnezy?

—  Nie widz*ałem nic z tego, co

pani mi pokazywała. Nie chciałem tyl­
ko wyjść ze swej roli, by nie uda­
remnili moich zamiarów.

— Nie myślałam, że z pana taki 
komedjant!

— Mało mnie zna pani jeszcze!
—  No dobrze. A czy ten samolot, 

któryn, lecimy jest też wytworem wy­
obraźni?

—  Co znowu?! Przecież ci trzej 
panowie istnieją w rzeczywistości. Ma­
ją  trochę zrabowanych pieniędzy i róż­
ne rzeczy w rodzaju samolotów...

—  W ięc nie oddali właścicielom, 
zabranych :m pieniędzy?

— 3ajki!
—  Ach, w głowie mi się mąci...
—  Zimnej krwi miss Dunkham! 

Pani jeszcze nie zupełnie otrząsnęła 
się ze stanu hypnozy...

—  Być może, byc może!..
— Niech m: pan jeszcze powie, 

czy ta muzyka, ten śpiew Jerzego 
także nie istniał?

— Owszem, istniał! Gdy sugestją 
panów: Stefana 1 Stamsiawa przesta­

wała już działać, wprowadzał panią 
w trans mić pan Jerzy muzyicą i śpie­
wem. t

—  Grał i śpiewał tak cudnie!
—  Grał i śpiewał wspaniale. Nie 

wiele brakowało, a byłbym i ja uległ 
temu czarowi...

—  Tu i tam, tam i tu...
—  Co pani jest miss Jam no0 O , 

niech pani patrzy, nasi prześladowcy 
zderzyli się... Aparaty ich runęły w 
dół. Tysiąc metrów!.. Panią to nie 
wzrusza?.. Nieprzytomna... Trzeba lą­
dować!

—  O to mej, pieśni zew!., słyszycie 
hej... tętni krew!..

*
* *

W śród błot pińskich znajduje się 
stukilometrowa przestrzeń, zasnuta zaw­
sze jakąś dz”vną, gęstą mgłą.. Dla 
obserwatora powietrznego widoczne 
są poprzez mgłę kontury jakiegoś 
osopliwego osiedla.
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1  WIIDi
T E A T R  PO LSK I „LU TN IA ”.

„M oja n ajd ro ższa  P e g ” , ko-
medjŁ w 3 aktach, 4 odsłonach Hart­
leya Mannes’a, przekład K. Bukow­
skiego.

Ciężki jest los sprawozdawcy teat­
ralnego. Cdy entuzjazmuje się solidną 
pracą artystyczną zespołu i w czam­
buł wszystko chwali, powiadają jedni: 
żaden sprawozdawca, drudzy coż w 
tem dziwnego, pisze jak jest. Gdy 
ośmieli się zarzucić artyście zfą grę. 
albo jeszcze delikatniej pow.e: artysta 
X . miał zły dzień— już gotowa oDraza. 
Bron Boże jednak powiedzieć wysłu­
żonemu artyście: jest pan pod tym
względem doskonały, pod innym gen- 
jalny, ale karjerę artystyczną pan skoń­
czył! Taki pan powie o podobnie „nik­
czemnym” sprawozdawcy, ależ to jest 
wrog teatru. Zaiste ciężki jest los spra­
wozdawcy teatralnego...

Ostatnia premjera Teatru Polskie­
go: „Moja najdroższa P eg”, zasług lje 
na szczere pocnwały pod każdym wzglę­
dem. Reżyserja p. V yrwicza-Wichrow- 
skiego dała komedji wiele nowego. 
Zdolny ten reżyser umie właśnie wy­
dobywać z najprostszych sytuacji du­
żo komizmu, a z drugiej strony zno­
wu nadm,ar wesołości odpowiednio tu­
szować. — Z prawdziwą przyjemnością 
też patrzyło się na opra wę dekoracyj­
ną. Była bardzo staranna, estetyczna 
i ciekawa.

W  roli głównej ujrzeliśmy p. Kusz- 
lównę. Mozn aby powiedzieć, ze rola 
ta jest jakgdyDy dla niej stworzona.

Żywiołowość temperamentu, pro­
stota posunięta do naji lalszych granic, 
naiwność, a przy tem wszystkiem do­
broć prawdomówność, szczerość, ofiar­
ność i roztropność.

Nie jest tak łatwo tego rodzaju 
charakter uzewnętrznić. P. K. zrobiła 
to w sposób tak naturalny i przeko­
nywujący, że poz3rskała dla siebie sym- 
palję caiej widowni.

Inne role były zagrane poprawnie. 
P. Jasińska jak zawsze, stworzyła do­
skonały typ, p. Piaskowska w swej 
nieciekawej roli, potrafiła jednak wiele 
dać z siebie i po mistrzowsku oddała typ 
starej panny, p. Opolski był bardzo

dobry w jęciu parodjalnem zmaniero­
wanego młodzieńca, W ołłejko miiy i 
naturalny; tylko p. Malinowski jakiś 
niewyraźny. P.p. Purzycki i Żukowski 
opracował, swe małe role bardzo sta­
rannie.

Przepełniona Widzownia nie szczę­
dziła artystom zasłużonych oklasków.

R. K.

Baimunt w Wilnie.
J a k  H iszpan oślep ion y  w iarą  w B o a  a 

i m iłością . 
K rw ią w łasną upojony i krw i cudzej 

czerw on ością  
C hcę p rzod ow ać  ziem iom , w odom ,
C hcę by św iat m i h o łd  sw ój z łoży ł,
I  chcę kw iatów  purpurow ych .
K tóre  w szędzie, w szędziem  tw orzył.

Są ndywidualnosci ludzkie, które 
mają tak silne poczucie wszechrzeczy, 
a zarazem tak w. lką zdolność wyra-

wała wszystkich obecnych w teatrze: 
polaków, rosjan i żydów.

Balmont mówił o kobiecie w pier­
wszym dniu tak jak nikt jeszcze 
w Wilnie n>e mówił, oświetlił je j rolę 
w życiu i poezji w ten sposób, w ja ­
ki może to uczynić człowiek żyjący 
w krainie absolutnego piękna.

Szkoda tylko, że prelekcję swoją 
czytał z notatek i trochę za szeroko 
temat ujął. To osłab.ło wrażenie.

W  drugim dniu (środa literacka) 
i tych braków nie było. Poeta ogła­
szał swoje poezje w oryginalnem 
brzmieniu i w polskich przekładach, 
poruszając do łez wyborową publicz­
ność, jaka tym razem przyszła juź nie 
dla sensacji, ale dla spędzenia z tym 
wielkim poetą wieczoru w atmosferze 
prawdziwego piękna. Była to praw­
dziwa biesicda literacka.

S. B.

żania tego co przeżywają, że prze­
stają mieścić się w ramkach zwykłego 
człowieczeństwa. Do takich zaliczyc 
można sławnego poetę, rosyjskiego 
Balmonta, którego Wilno miało szczę­
ście oglądać i słyszeć w ostatnich 
dniach, w „Reducie" na Pohulance.

Nazwisko prelegenta ściągnęło 
tłumy publiczności, jego bajecznie cie­
kawa indywidualność poetycka, por­

Duże wrażenie wywołało w Kra­
kowie wystawienie przez teatr im. J .  
Słowackiego „Cyrana de Bergerac” 
Rostanoa. Potraktowano tę piękną 
sztukę tak jak na to zasługuje: z pie­
tyzmem i nader starannie, tak pod 
względem oprawy dekoracyjnej, jak 
i doborowej obsady. Dyr. Nowakow­
ski i p. Hańska święcili swoje tryumfy.

Z zaciekawieniem oczekuje się wy­
stawienia . „Maleństwa” Nmcodemie’go 
i Mirande’a. Sztukę tę reżyseruje dyr. 
Nowakowski, rolę główną odtwarza 
p. Zofja Barwińska.

Zainteresowanie wzbudził koncert 
Tadzia Stefańskiego, fenomenalnego 
pianisty, mponujące wrażenie wywo­
łał koncert Beethovena. Urządziło go 
Tow. Muzyczne ku uczczeniu 100-nej 
rocznicy śmierci W ielkiego Mistrza. 
Udział w koncercie brali: S. Eisenber- 
ger, W. Pundelach-uewandowska pri- 
madonna oper jugosłowiańskich, De- 
mor-Milanszewsk> tenor op. francu­
skich i w. rin. Przygrywała orkiestra 
90 p. p. Śpiewały połączone chóry 
Tow. Muzycznego i Chóru Akade­
mickiego. R.

.W in n ice  fitmu“ .
Zainteresowani żywo przygotowy­

waniem przez p. Augustynowicza pra­
cy pod tyt. „Tajemnice fil"nu”, zwró­
ciliśmy się do niego z prośbą o po­
danie nam nieco szczegółów dotyczą­
cych tej jedynej w swojem rodzaju u 
nas pracy O to treść tej fascynującej 
kinomana książki:

New York—First N ational— budyn­
ki filmowe, giełda, studio i kinore- 
klama.

H ollywood: Paramount-Lasky, Uni­
wersał - Film, CeciI de Mille, Culver- 
City, -United-Studio, Metro-Coldwyn- 
Mayer, Fox, W arner - Brothers, Mac- 
Sennett, Hal Roach-Studio.

Wytworzenie obrazu w H ollywood: 
Koncepcja, opracowanie, gwiazda or­
ganizacja przygotowań, zdjęcia, po 
zdjęciach, na drugi dzień, na locat on 
na ranku, zdjęcia nocne.— Organizacja 
reklamy w czasie zdjęć. Prasa na zdję­
ciach. Władze a ludzie filmu. N.edo- 
stępnośi króli i księżniczek tilmu. T a ­
jemniczość pracy. Sanktua-ja. Rewja 
fdmowa. Szaleństwa filmowe. Aureola 
Lmuzyny i chodzący piechotą. Rudolf 
Valentino kradziony w kąpieli. P lo­
teczki. Baby Daniels uwięziona. O czem 
się nie mówi w Hollywood. O czem 
się nawet myśleć me chce. Na obie- 
dzie u Poli Negri. C c jest najc.ekaw- 
sze w Hollywood. Czy Polska może 
twoizyć dobre filmy? Jak  należy pra­
cować by film był aob-y Dlaczego 
Polska nie stworzyła dotąd dobreg<j> 
filmu? Przyszłość poiskiej kinemato- 
grafji. Jak  pisze się scenarjusz filmowy.

Dziełko to, które wydaje sv.oim na­
kładem E'bljoteka Dzieł Wyborowych, 
wypełni lukę, jaka jest w. naszej lite­
raturze fachowej, należy więc powitać 
je z vrielką radością.

W obec bliskiego terminu zakoń­
czenia konkursu na nowelą kinema- 
tograficzr ą (24 maja),  rozpoczynamy 
druk t>ch nowel, które zostały prze 
znaczone do ostatniego czytania przez 
sąd Konkursowy

Wolność
[G odło „m iłość i kino").

Chmury otulały coraz bardziej pło­
mienną kulę zachodzącego słońca. 
Morze było zupełnie spokojnie i wiał 
od niego słony, orzeźwiający wiatr, 
niosąc ukojenie po upalnym dniu. 
Odpoczywała pusta zupełnie plaża, 
porzucone gdzieniegdzie sieci rybac­
kie, jakaś przy brzegu do pala uwią­
zana łódź. Odpoczywało wielkie za­
chodzące słonce i jeaynaludzka isto­
ta, znajdująca się w tej chwili na opu­
stoszałym wybrzerzu — Mabel Lee.

Wdycnała z rozkoszą słony wiatr 
moiski, wsłuchiwała się w jednostaj­
ny szum fal, ogarniając wzrokiem 
niezmierzoną przestrzeń morza i to­
nący w różowym mroku horyzont 
nieba.

— Je s te m  wolną, jestem  naresz- 
szcie wolną — zagrało radosną mysią 
w je j świadomości i jeszcze inten­
sywniej, niż dotąd odczuła, że nie 
potrzebuje chodzić do studjo, słuchać 
reżysera, szminKOwać twarzy i byc 
niewolnicą sławy i reklamy.

Mabel Lee, znakomita artystka ki­
nematograficzna nienawidziła kina. Da­
ło ono jej wielkość i sławę, dało je j

to, o czem marzy napróino wiele lu­
dzi, a ona odrzuciła wszystko,^ bo 
czuła głuchą nienawiść dla królestwa 
cieni, gdzie panowała przez tyle lat, 
dla tego srebrnołuskiego potwora, 
który oplótł ją w nierozerwalne sieci 
niby pająk ofiarę.

Mabel Lee grała w kinie od pią­
tego roku życia. Początkowo była cu- 
downem dzieckiem, którego figlarnym 
uśmiechem i zabawnymi ruchami za 
chwycali się wszyscy. Grywała tez 
później role rozkosznych poalotków, 
wreszcie przed dwoma latami stała 
się gwiazdą.

Cały świat znał je j  czarujący 
uśmiech, je j wysmukłe nogi, jej słyn­
ny sznur pereł i szmaragdowe buto­
ny. Wszyscy wiedzieli, że ma 22 lata, 
że jest córką znanego malarza, że ro­
dzice je j nie żyją.

Każdy mógł przeczytać we wszy­
stkich pismach, że Mabel Lee jeździ 
konne jak cow-boy, bierze rekordy 
pływackie, że ulubionym je j pisarzem 
jest Dickens, a uluo.onym kolorem 
vert de Nil.

Od najmłodszych lat nie miała Ma­
bel własnego życia — je j życie nale­
żało do publiczności, łaknącej chciwie 
coraz to nowych szczegółów o ulu­
bionej artystce.

Mabel nienawidziła kina i konse­
kwencji sra wy

Nienawidziła wielkich lamp, płoną­
cych s^ebrnem światłem, dekoracji 
mających jej zastąpić prawdziwy „ho- 
m e ”, ról narzucanych przez autorów 
scenarjuszy, którzy kazali jej cierpieć 
i pod koniec zawsze być szczęśliwą.

Nienawidziła głupkowatych repor­

terów, którzy wypytywali się ile Ma 
bel waży, gdzie się ubiera, co sądzi
0 sporcie, filmach, literaturze, swego 
sekretarza Browna udzielającego naj­
nieprawdopodobniejszych informacji 
obliczonych na gust publiczności, oraz 
swoich znanych i nieznanych wielbi­
cieli zasypujących ją kwiatami, lista­
mi, prośbami.

Czuła wstręt do szorstkich naka­
zów wyrzucanych przez megafon, do 
szminki, do swojej własnej fotoge- 
nicznej twarzy, która uśmiechała się 
z jaskrawych plakatów i jaśniała na 
transparentach reklam świetlnych.

Nienawidziła kina, gdzie kazano 
je j  się wciąż wcielać w cudze egzy­
stencje i niepozwolono mieć własnej
1 nienawidziła go, ponieważ ją kochał 
Wiktor Giay.

Wikto- Gray debiutował razem z 
Mabeł w dziecinnym obrazie. .Taniec 
Elfów" potem zaś kilkakrotnie gry­
wali razem w innych obrazach dla 
dzieci. Po pewnym czasie rodzice 
odebrali go jednak z wytwórni i od­
dali do szkoły. Wreszcie po latach 
powrócił do wytwórni, gdzie stawiał 
pierwsze kroki artystyczne, już jako 
znany i ceniony reżyser. On wraśnie 
zrobił z Mabel słynną „gwiazdę ekra­
nu”, jemu zawdzięczała bogactwo, 
rozgłos i sławę.

Nie była mu jednak wcale wdzięcz­
ną ze to wyróżnienie, c które ubie­
gały się je j wszystkie koleżanki. Ma­
bel pragnęła, żeby jej poprostu po­
wiedział:

— Kocham cię — i zaprowadził 
daleko od tego świata zwodnej, cza 
rującej ułudy, do jakiegoś cichego

miejsca, gdzieby nie było filmów
flle Wiktor Gray nie uczynił tego, 

nie miał zamiaru uczynić
Wpatrywał się z zachwytem w jej 

wysmukrą postać, w złotą wichurę 
loków rozsypanych dokora idealnego 
owalu twarzy, w wielkie melancho­
lijne oczy i myślał o tem, jak ładnie 
Mabel wyjozie w przyszłym obrazie. 
Całował z roztargnieniem je j wypie­
szczone ręce i czerwone usta, mówiąc 
z rozbrajającym uśmiechem:

— W następnym fiimie będziesz 
dogaressą. Będziesz kochała młode­
go gondoliera. Ty potrafisz tak łtdm e 
kochać Mabel.

— Dlaczego mnie. nie .kocnasz na­
prawdę? — zapytała rai Mabel nie­
śmiało. . :

Spojrzał na ni? . zmieszany, jakby 
nie rozumiejąc, ‘ “i

—  Naprawdę n e m a  miłości. Pra 
wdziw? miłość jest tylko w kinie. Ta, 
która wszystko poświęca, przebacza 
i rozumie Wielka, gorąca, rom an­
tyczna kino-miłość, silna jak śmierć. 
Naprawdę., naprawdę niema mności— 
powtórzył Wiktor Gra} . rjun ; S

I wszystko pozostało . jak dawniej. 
On stwarzał dla niej coraz to nowe 
obrazy, ona cierpiała po cichu i m a­
rzyła o prawdziwej miłości i swo­
bodzie. : «

Postanowiła za wszelką ce n ę  wy­
rwać się z kina. Sposobność nada­
rzyła się wkrótce w postaci młodego 
multi-miljor.era. Harry Kennen zako­
chał się w słynnej artystce i zerwał 
dla niej stosunki z rodziną, co się 
Mabel wydawało bardzo romantycz­
nym, wreszcie zaprosi! „gwiazaę’ w
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Rozwój sportowy W ilna.
Mówiąc o bolączkach życia spor­

towego WlMa, trudno pominąć milcze­
niem jedną z najważniejszych, do ja ­
kich zaliczyć należy a to brak trenerów 
i instruktorów.

Czem jest dobry trener, instruktor 
i jaką może odegiać rolę w życiu 
sportowem każdego towarzystwa, o 
tem wiedzą najlepiej te kluby sporto­
we, które już miały możność zaanga­
żowania choćby na pewien krótk i o- 
k/es czasu takich trenerów.

Już po niedługim nader czasie pra­
cy trenera, można było stwierdzić zna­
czną poprawę foimy i stylów u za­
wodników, którzy dotąd pracowali po 
gospodarsku i nieekonomicznie, a cóż 
dopiero mówić o znaczeniu jakie mieć 
może dłuższy okres pracy trenera w 
danem towarzystwie.

Wilno nie pomyślało o tem, aby 
się zdobyć na własnego trenera, któ­
ryby się zajął systematycznem szko­
leniem naszego bogatego nabytku spor­
towego.

Dlaczego;
Mówi się najczęściej o braku środ­

ków o nędzy materjalnej wileńskich to­
warzystw sportowych, ale zapomina się 
najczęściej o tem co może aać zbio­
rowy wysiłek, zbiorowa akcja-

Pzecz prosta, że jedno towarzyst­
wo nie będzie w stanie angażować tre­
nera, który najczęściej musi być so­
wicie opłacany, ale przy rozłożeniu 
ciężarów, na wszystkie zainteresowane 
towarzystwa,łakcję taką można byłoby 
łatwo przeprowadzić.

Iwłaszcza dwa nasze sporty naj ■ 
więcej uprawiane domagają się gwał­
townie pracy trenera. Jest to piłka 
nożna i lekka atletyka.

Wilno pod względem rozwoju pił- 
karstwa kroczy na szarym niemal koń­
cu Polsk, i nie robi znaczniejszych po­
stępów.

A  przec.ez mamy w Wilnie bar­
dzo wiele utalentowanego materjału, 
który się marnuie, gdyż niema kto 
nim pokierować.

W ięc kopiemy piłkę tak jak 14 ko  ̂
paliśmy anno 1921, a poziom ogólny 
piłkarstwa polskiego podnosi się stale.

Pozostajemy w tyle za innemi 
okręgami, a nawet wyprzedzają nas te 
okręgi, które w jednakowych prawie

warunkach z nami rozpoczynały on­
giś swą pracę.

To samo mniej więcej moznaby 
powiedzieć o naszej lekkiej atletyce, 
która wykazuje wprawdzie pewne po­
stępy, ale bardzo nieznaczne w po­
równaniu z ogólno polskimi.

1 w tej dziedzinie systematyczna 
praca twórcza wiele mogłaby zdziałać

Któż o tem powinien pomyśleć? 
Czy same towarzystwa mają podej­
mować inicjatywę w tym kierunku?

W  pierwszej Iinji troska o stwo­
rzenie odpowiednich warunków pracy 
Towarzystwom, winna należeć do 
Związków Okręgowych.

Niestety Związki te zanadto są 
zaobsorbowane czem innem. Praca ich 
bardzo często idzie po !inji najmniej­
szego oporu i nie zdradzają żadne 
go szerszego rozmachu organizacyj­
nego.

Zorganizowanie mistrzostw i tery- 
fikacja zawodów, to zaledwie jedna

drobna cząstka tego co należałoby 
zrobić.

A  na tem w większości wypad­
ków wyczerpuje się cały program pra­
cy naszych Związków.

O zapoczątkowaniu pierwszej akcji 
w tym kierunku, aby zdobyć dla W il­
na chociażby na okres półroczny tre­
nera, żaden ze Związków Okręgowych 
dotąd nie pomyślał.

Czas zaś leci i wartki prąd życia 
sportowego osadza nas na mieliźnie.

Jeżeli jednak tak trudno o trene­
ra, to daleko zdobyć zastąpi się na 
dobrego instruktora.

Z pomocą przychodzi tu wojsko 
organizując obozy letnie przysposo­
bienia wojskowego i kursy sportowe.

Do obozów tych dostać się można 
łatwo, jednak sprawą tą odnośne T o ­
warzystwa sportowe za mało dotąd 
się interesowały.

A  przecież w obozach tych pra­
cują wykwalifikowani .nstruktorzy 
z Centralnej Szkoły gimnastyki i spor­

tów w Poznaniu, którzy wiedzy swej 
fachowej chętnie drugim mogą udzielić.

T izeba tylko większego zaintere­
sowania się tą sprawą i zrozumienia 
w Zarządach odnośnych Towarzystw.

T. K.
(d. c. n.)

Rew ja  mód przed  
objektyw em  „Światfilmu** 

w W»!nie.
Wytwórnia „Swiatfilm” urządza w 

sobotę 14 b. m. o godz. 9 30 wiecz. 
w Sali Klubu Handlowo-Przemysłowe- 
go (Mickiewicza 33) rewję mód, z ró- 
wnoczesnem filmowaniem. Rewja od­
będzie się wśród publiczności, która 
również znajdzie się na filmie.

W  ten sposób goście „Swiatfilmu”, 
siedząc sobie wygodnie przy stolikach 
restauracyjnych, będą mogli patrzeć 
jak pracuje miejscowa wytwórnia fil­
mowa „Światfilmu” w atelier, przy 
oś letleniu jupiterów.

Po rewji filmować się będzie od­
dzielnie tych wszystkich z publicz­
ności, którzy będą chcieli przekonać 
się jak wyjdą na lilmie.

Do wykonania powyższego zamie­
rzenia został zaproszony bawiący o- 
becnie w Polsce wybitny reżyser za­
graniczny p. I Schreiber, który ostat­
nie bawił w Szw ecji, hinlandji, Estonji 
i w Łotwie.

Zgłoszenia do s ilmowania się w 
czasie rewji mód, przyjmuje biuro 
„SwiatLImu” (Zawalna 16) codziennie.

Opłata za sfilmowanie wynosi od 
metra zł. 15 — za każdy następny 
metr zł. 5.

D laczego urządzam y rew ję  
mód w W ilnie.

„Rewje mod”, urządzane są we 
wszystkich państwach kulturalnych 
świata, jako wyraz nietylko potrzeb 
reklamowo - handlowych, ale głównie 
jako wyraz stałej dążności społeczeń­
stw do nadawania zewnętrznym for­
mom życia, walorów estetycznych. 
Znane i głośne są św.etne rewje mód 
Paryża.

W ilno nie ma pretensji do posta­
wienia tej kwestji na poziomie stolicy 
mód świata, ale Wilno europe.zuje się

P. J-  Sch re ib er ,  wybitny reżyser, przybyły do P olsk i  z zajfranicy^ 
kieruje  zdjęciami filmowemi podczas Rewji mód.

podróż naokoło świata. Po krótkiem 
.wahaniu Mabel się zgodziła i zaczęli 
podroż od mąłej, zapadłej miejsco­
wości ■ rybackiej. Mabel postanowiła 
zerwać z Kinem na zawsze.

Przed wyjazdem, pożegnała się 
z Wiktorem. Ten był oourzony je j 
postanowieniem:

— Rzucać stawę, wyrzec się wła­
dzy nad tłumami i wyjechać z tym... 
pajacem. Wstydź się, Mabel.

— Chcę być wolną, należeć do 
siebie. Chcę być naprawdę kochana,

tyiktor zakłopotąny milczał i pa­
trzał na Mabel z żaiem  i wyrzutem.

1 oto Maoel była womą i kocha­
ną. Pomimo to — nie czuła się jakoś 
zupełnie szczęśliwą, chociaż usiłowała 
'obie  . t a  wmówić. Nudziła się trochę 
z Harrym i nie wiedziała dlaczego. 

•r>i — Może, jak pojedziemy dalej — 
wszystko się zmieni ,— pocieszała się 
v m y śli ;— ile wiedziała, że nie w 

zmianie , miejsca tkwi przyczyna jej 
.znudzenia ,

Ściemniało sie coraz bardziej 1 Ma­
bel wolnym krokiem szła do mia­
steczka, gdzie już Harry na nią cze­
kał. 1 . ...

4-  Pójdziemv do hotelu na kola­
c ję , a potem ?— zapytał.

— Dokąd chcesz...
— Wieie rozrywek tu niema ko­

chanie. Nie wiem dlaczego nie chcia­
łaś jechać na Riwierę, gdzie przecież...

— Chciałam odpocząć — urwała 
niecierpliwie. — Tutaj jest przestrzeń, 
SDokój i morze. Jeżeli chcesz, to wie­
czorem pójdziemy się przejść po mia­
steczku, jak prawdziwa para zakocha­

nych — dodała z lecfwo dostrzegalną 
ironją.

Harry westchnął. Pierwszy raz w 
życiu miał d o czynienia z gwiazdą” 
i dochodził do wniosku, że kochać 
„gwiazdę” jest trudnem zadaniem.

Skierowali kroki do hotelu, w któ­
rym mieszkali. Tam w „hallu” leżał 
już dla Mabel stos listów. Zabrała je 
ze sobą do pokoju i położyła na s t o ­
le. ale nie rozpieczętowała. Nie otwo­
rzyła także dużej, szarej koperty, na 
której poznała charakter pisma Gray’a.

Przeorała się, włożyła płaszcz i wy­
szła razem z Harrym. Milczeli oboje

—  Cieszę się, że jestem wolną — 
powiedziała nagle Mabel, jakby do 
siebie,

• r -  Wolną. A jaT zapytał strapio­
ny Harry

Uśmiechnęła się pobłażliwie. W ie­
działa dobrze, że ich idylla długo nie 
potrwa i nie odczuwała żalu, ani wy­
rzutu na myśl o jego zmartwieniu. 
Myślała teraz o szarej, nierozpieczę 
towanej kopeicie, którą zostawiła w 
hotelu.

— Patrz—zawołał nagle Harry, s ta­
jąc przed jakirnś niskim domkiem, 
nad którym płonęła girlanda koloro­
wych lampek —patrz, kinol

— Możemy w ejść—odpowiedziała 
M abel— tembardziej, że uskarżałeś się 
na brak rozrywek

I po chwili siedzieli już w natło­
czonej, ciemnej sali. Publiczność nie­
cierpliwie tupała nogami, jakiś czło­
wiek wołał:

— Uwaga, nie zasłaniać!
Tałszywe dźwięki starego, rozbi­

tego pianina rozległy się z estrady pod

ekranem. Na srebrną taflę wybiegły 
skaczące, czarne litery, które ułożyły 
się w napis:

„Sensacja sezonu* „Kaprys księ 
żniczki“. W roli głównej Mabel L ee“ .

— Chodźmy stąd — szepnęła Ma­
bel.—To słaby obraz, nie cierpię go.

— Przenigdy Mabel. Przecież to 
właśnie ten film zrobił ci sławę— 
mówił Harry dumny w tej chwili ze 
swojej „gwiazdy". Obra: jest pierw­
szorzędny. Ba, reżyserja Gray’a.

Mabel milczała niezadowolona.
— Jak i ten Harry jest nieznośny. 

WszystKO, żeby tylko nie zmarnować 
wieczoru. Nudziarz.

Wysmukła postać Mabel mknęła 
po ekranie, wywołując giośne uwagi 
i okrzyki zachwytu ze strony publicz­
ności. J e j  partner zdobywał ją wy­
trwale na ekranie, skakał z dachu, 
zesuwał się po linie z samolotu na 
komin, ratował ją z rąk opryszków, 
a Harry dumny i szczęśliwy pytał co 
chwila,

— Co ty właściwie czujesz gra­
jąc? Czy ty całujesz się z nim na­
prawdę? Powiedz Mabel...

Lecz Mabel nie odpowiadała. My­
ślała teraz o tem, że zeszłej nocy 
Harry pytał się tym samym tonem

— Co ty czujesz Mabel? i niewia­
domo dlaczego przypominały je j się 
jednocześnie słowa Wiktora Cray a:

— Prawdziwa miłość jes t  tylko w 
kinie.

Czyż Harry próbowałby nawei ją 
zdobyć, gdyby nie była gwiazdą i gdy- 
dy on nie miał swych milionów? Czy 
potrafiłby zrobić dla niej coś takiego,

jak ten zręczny ubogi chłopiec z ekra­
nu dla kapryśnej księżniczki?

A Wiktor? Ten znał i tozumiał wła­
dzę kina, a jeżeli nawet nie mówił 
Mabel o miłości —to jednak dla niej 
stwarzał swoje obrazy, pracował ala 
je j sławy, starał się je j stworzyć za­
czarowane królestwo, gdzie ją wszy­
scy kochali.

— Niech Się pani tak nie kręci— 
zabrzmiał za nią niecierpliwy głos — 
przyszedłem patrzeć na Mabel Lee, 
nie na panią.

Na Mabel Lee. Na tę, która mia­
ła władzę nad tłumem, której imię 
rozbrzmiewało w wielkich stolicach 
i znane było raw et w tej , małej, za­
padłej mieścinie.

Czem była właściwie jej wolność 
przy boku tego głupiego, zadowolo­
nego chłopca — wobec władzy nad 
światem, którą dawało kino?

Kiedy wyszli z kina i Harry za­
proponował wspólny spacer nad mo­
rze „jak para zakochanych"— Mabel 
odmowiła. Wrócili 0 0  hotelu. Mabel 
zamknęła się w swoim pokoju i ro­
zerwała szarą kopertę. Zawierała tyl­
ko porę słów

— Robimy obraz: „Miłość Reżyse­
ra*. Może jednak powrócisz Mapel. 
—to było wszystko, co pisał Wiktor 
G-ay.

I Mabel niepomna swej nienawiś­
ci do k i n a ,  swych marzeń o s w o d o  
dzie i prawdziwej miłości— odjechała 
wczesnym rankiem objąć na nowo 
panowanie w zaczarowanem, srebr- 
nem królestwie, które jej budował 
Wiktor Gray.
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coraz więcej powoli przestaje być 
„prowincją”.

„Rewja mod” zorganizowana w W il­
nie przez Swiatfilm, ma właśnie za za- 
cfanie rację wyżej przytoczonych argu­
mentów potwierdzić. Prócz tego „Sw iat­
film” pragnie zainteresować bliżej miej­
scowe społeczeństwo pracą swej wyt­
wórni filmowej, przez wykonanie zdjęć 
w oczach pub.icznosci, która w parę 
dni potem zobaczy je na ekranach miej­
scowych kinoteatrów

Reżyserem zajęć związanych z rewją 
mód, jest p I. Schreiber, który przy­
był do Wilna z zagranicy.

Podczas rewji pokaże się ostatnie 
mody większych stolic świata.

K.

Szkoła filmowa ,.Świat~ 
filmu".

Szkoła filmowa „Światfilmu” roz­
pocznie się w drugiej połowie czerwca 
b. r. w pięKnej i malowniczej oko­
licy Wilna. Uczniowie szkoły będą 
korzystali poza nauką i ćwiczeniami 
oraktycznemi, z rozrywek tego ro­
dzaju jak: wioślarka, gry rucnowe, 
radjokoncerty, kino domowe, bibijo- 
-teka z czytelnią i inne.

Przypominamy warunki wstąpienia 
d o  szkoły „Światfilmu”

1) Cenzus naukowy: 7 klas szkoły 
powszechnej.

2) Odpowiadanie warunkom foto- 
geniczności.

3) Wpisowe 30 zł., opłata za kurs: 
250  zł. (z utrzymaniem w ciągu 6 ry- 
<jodni).

Wpisowe należy wnosić natych­
miast do sekretarjatu szkoły, opłata 
mus' być uiszczona najmniej na 2 
tygodnie przed otwarciem szkoły.

Informacji w sprawach Szkoły Fil­
mowej, udziela w godzinach: od 9.30 
do 10.30 i od godz. 15 — 17-tej, se ­
kretarka szkoły w biurze .Światfilmu” 
Zawalna 16 — 10.

Wileński konkurs  
fotogeniczności

Zdjęcie związane z konkursem  fo- 
togeniczności.a dokonane Drzez,,Swiat­
f ilm " w ostatnich dniach, zostana wy­
świetlone w souotę, dnia 14 b. m. w 
Kinie Miejskim ogodz. 12 m 30.

Do biletów wejścia (60 groszy) do­
łączona bądzie ostemplowana kartka 
do głosowania. Głosować będzie ca­
ła publiczność zebrana na seansie.

Rzecz będz.e polegała na tern, że 
każdy głosujący wypisze na swej kart­
c e  numer (jna filmie uczestnicy kon- 
Kursu mają kolejne numery), jego zda­
niem najpiękniejszej uczestniczki kon­
kursu i uczestnika, najlepiej grającej 
i najlepiej grającego, razem cztery 
numery.

Wypełnione kartki zostaną zebra­
n e  do urny, poczem sąd konkursowy 
przeprowadzi ooliczenie grosów.

Wynik głosowania podany zostanie 
natychmiast do wiadomości obecnych.

Konkurs fotogeniczności dziecka, 
zostanie rozstrzygnięty w sobotę, dn. 
14 maja b. r. o godz. 12 m. 30 w Ki­
nie Miejskim.

Po głosowaniu zostaną wręczone 
nagrody zwycięzcom obu konkursów.

O d e z w a .
Pracownicy P oczt .  T elegrafów  i T e le fo ­

nów, ze względu na u lążliwy ch arak te r  wy­
konywanej pracy, a w szczególności  z powo­
du ciężkich warunków' urzędowania, narażeni 
są  stale  na różne choroby osobliwie na ch o­
roby piersiowe.

Zaana z instytucji,  według opinji lekarzy 
w szeregach  swych pracowni^ ów nie liczy tak 
w.e lkie j  ilości piersiowo chorych, jak  P oczta ,  
Telegraf i Telefony.

Niema wprost urzędu, gdzieby nie byto 
zagrożonego lub c ierp iącego na gruźlicę*

D z is i - j s z a  rządowa pomoc lekarska  jest

niedostateczną, aby skutecznie  walczyć z ch o­
robami płuc, a, ogranicza się  z reguły do 
środków chemicznych, wstrzymujących raczej 
rozszerzanie sie  choroby, a nie skuteczne jej 
leczenie .

S tan  materja lny pracownika Poczty,  T e ­
legrafu i Telefonów nie pozwala mu nawet 
myśleć o tern, aby mógł leczyć się na własny 
rachunek, tem bardzie , ,  gdy je s t  to choroDa 
płucna, gdzie jednym środkiem naprawdę sku­
tecznym jes t  wyjazd do m ie jscow ości  klim a­
tycznej'.

Skutki opisanego stanu rzeczy są  znane.
S e tk .  p racow nik j w  naszej instytucji , k tó ­

rym zagraża choroba płucna, czy te: ci, k tó ­
rzy je j  już ulegli, w wypadkach bardzo rzad­
kich powracają do zdrowia, a zwykle całemi 
latami powoli gasną, spędza jąc  czas między 
w arsztatem pracy, łóżkiem lub szpitalem.

Ziozumiałem jest ,  jak  deprymująco pod 
wzglądem psychicznym d i .a ła  na otoczenie 
o b ecn ość tych nieszczęśliwych na służbie,  po­
m ija jąc już wzglądy zdrowotne.

Widzi i rozumie ten stan rzeczy Związek 
Pracowników P .  T .  i T., a pragnąc zaradzić 
złemu, Zarzad Główny Związku powołał do 
życia specja lny Kom itet,  który, j e s t  emanacją 
tegoż, a obowiązkiem którego  je s t  za jąć  sią 
zbieraniem funduszu na budową uzdrowisk 
dla piersiowo chorych pracowników Poczty , 
T e legrafu  i Telefonów.

Honorowe przewodnictwo nad K om itetem  
objęli  Panowie Ministrowie: P o c z t  i T e le g r a ­
fów Bogusław Miedziński,  P racy  i Opieki 
Sp ołeczne j  Stanisław Jurkiewicz,  oraz Pan 
P re z e s  D y rekc ji  P o cz t  i Telegratów w W a r ­
szawie Inż Kazimierz Zajdler.

Komitet , po prze jrzer u sią w sytuacji , 
doszedł do przekonania, że iedynie wlasnemi 
siłami pracownicy Poczt ,  Telegrafów  i T e l e ­
fonów me bądą w stanie zebrać potrzebnych 
funduszy, gdyż nad wyraz ciąźki materja lny 
stan wymienionych stoi temu na przeszkodzie . 
W  tych warunkach konieczne je s t  odwołać 
s ię ,  do społeczeństwa.

W  imieniu tych, którzy codzienr ie  obsłu 
gują W .P .P . ,  ośmielamy się zwrócić do Nich 
z uprzejmą prośbą, jako do znanych z tego, 
że przeznaczają znaczne kwoty na cele spo­
łeczne, z prośbą o m ater ja ine poparcie na­
szych zamierzeń.

Z poważaniem 
Za Kom itet  Budowy Uzdrowisk 

Przewodniczący J a s k u ls k i  
Se k r e ta r z  S obociń sk i  

Za Zarząd Główny Związku 
P re z e s  S zczu rek  

S e k r e ta r z  S ła n g rec iak

(Przi/p. red .)  Zam ieszczając  powyższą 
odezwą Zarz. Gi. Związku P rac .  Poczty ,  T e -  
legr. i Tel . , otwieramy ninie jszem na tamach 
naszego pisma rubrykę ofiar, składając na ten 
ce) od s ieb ie  zł. 10. Apelujemy do naszych 
Czytelników, by zapełniali  tą rubryką, choćby 
najskromniejszemi datkami.

K R O N I K A .
Film ow a rek lam a. Wytwórnia 

fil. „Swiatfilm” przyjmuj'e zamówienia 
na filmy reklamowe wszelkiego rodza­
ju przedsiębiorstw, środków patento­
wanych i t. p. Zgłoszenie do biura 
„Światfilmu” Wilno, Zawalna 16— 10.

K onkurs n a  now elę i sce n a r-  
ju sz  fil. Ostateczny, nieodwołalny 
termin nadsyłania prac na nasze kon­
kursy (na nowelę i scenarjusz fil.) upfŷ  
wa z dniem 24 maja b. r.

K ronika rosyjska.
„ P o ca łu n e k  M ary P ik fo rd ”

Wytwórnia Meżrabpronj-ruś obecnie 
skończyła obraz pod powyższym ty­
tułem. W  obrazie tym przyjmują udz.ał 
Mary i Dug. Część filmu była nakrę­
cona Dodczas ich pobytu w Moskw e. 
Je st to wogóle pierwszy film, w któ­
rym małżonkowie grają razem. Fiim 
wyśmiewa wielbłcieli słodkiej Mary, 
którzy za je j jeden pocałunek mogą 
o całym świecie zapomnieć.

„D ziew czyna z p u d ełk iem ”—
jest to ostatni film tej samej w ' or­
ni. Treść obrazu stanowi historja pew­
nej modelki, której tygodniową gazę 
zapłacono „dolarówką” Na tę dola- 
rówkę padła wygrana

K ino-M uzeum  S S S F . Akademja 
nauk artystycznych otwićra „Kmo-Mu- 
zeum S S S R ”. W szystkie wytwornie so­
wieckie przekazują je j swoje ciekawe 
negatywy i pozytywy,

W Kijowie założona została nowa 
wytwórnia filmowa. Koszta założenia 
wynoszą 2.000.000 rubli.

W  Wiedniu wielki sukces odniósł 
występ młodej skrzypaczki, córki Ja ­
na Kubelika.

Uroczystości muzyczne organizo­
wane corocznie przez „Międzynaro­
dowe Towarzystwo współczesnej mu­
zyki” tym razem odbędą sie we Frank­
furcie w maju.

W  ciągu u. r. 1926, rosyjsku wy­
twórnie filmowe nabyły w Berlinie su­
rowca za 1 miljon dolarów.

List otw arty
w sp raw ie  M iędzynarodow ej 
W y sta w y  Sztuki K in e m a to g ra ­

ficzn ej.

Poczuwam się do obowiązku po­
dania do wiadomości publicznej co 
następuje:

W obec nieprzewidzianych trud­
ności organizacyjnych (zerwanie roko­
wań handlowych z Niemcami, krotki 
term:n do otwarcia i t. d.) oraz finan­
sowych, przedstawionych w memor- 
jale z dnia 25 marca p. Ministrowi 
Kwiatkowskiemu, Zarząd Wystawy, wy­
chodząc z założenia, iż Wystawa, jako 
impreza o charakterze międzynarodo­
wym, nie może być zrealizowana po­
łowicznie, ponieważ naraziłoby ją  to 
na krytykę opinji zagraniczne.,— zwró­
cił się do p. Ministia z prośbą o uła­
twienie w otrzymaniu odpowiednich 
kredytów celem umożliwienia Zarzą­
dowi Wystawy odłożenia terminu 
otwarcia do września r. b., co poz­
woli postawić ją  na odpowiednim po­
ziomie. W przeciwnym razie olbrzy­
mia praca i kapitał, włożone w tę 
imprezę, pójdą na marne. Do ostatecz­
nego zrealizowania programu W ysta­
wy potrzebna będzie suma 68 tysięcy 
złotych wdg. załączonego budżetu do 
zużytkowania w czasie sześciu miesię­
cy, które dzieliłyby od proponowane­
go dnia o+warcia. Zarząd Wystawy 
będzie opłacał normalny procent sce­
duje osobom lub instytucji uprawo­
mocnionej przez p. Ministra do udzie­
lenia kredytu Wystawie deklaracje na 
stanowiska wraz z zabezpieczeniem 
na wpływach kasowych za bilety' w ej­
ścia.

Dnia 4-go kwietnia Zarząd W y­
stawy otrzymał od Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu list, w którym Depar­
tament Handlowy Ministerstwa zawia 
damia, że „nie będzie mogło współ­

działać w okazaniu W vstawie pomocy 
finansowej”, że „nie uważa za celo­
we ponowne odłożenie terminu otwar­
cia W ystawy” i że „p Minister po- 
stanow.ł równocześnie cofnąe protek­
torat, udzielony poprzednio W ystawie”.

Ubolew ając nad tem, że nie jest 
mozliwem doprowadzenie do skutku 
imprezy, która mając znaczenie prze­
mysłowe, reprezentacyjne i kulturalno- 
propagandowe wzbudziła tak żywe 
zainteresowanie w całej prasie zagra­
nicznej i krajowej — imprezy, która 
pochłonęła olbrzym’ nakład pracy 
i kapitału i która była zainicjowana 
z najszczerszym zamiarem spotęgowa­
nia zainteresowania przemysłem filmo­
wym w Polsce,— zmuszony jestem  ni­
niejszym Wystawę odwołać.

Zaznaczam, że nie biorę na s-ebie 
żadnej odpowiedzialność' moralnej za 
konsekwencje, jakie krok ten wywota 
w opinii prasy zagrań cznej, natomiast 
biorę na siebi e całkowitą odpowie­
dzialność za wszystkie zobowiązania 
finansowe, zaciągnięte przez D yrekcję 
Wystawy.

Naamien.am, że za oszczercze in­
synuacje pociągam winnych do odpo­
wiedzialności sądowej. W związku 
z tem podkreślam, że wszelkie koszta 
organizacyjne poniesione były wyłącz­
nie przezemnie, że Dyrekcja Wystawy 
nie pobierała z zasady żadnych za- 
aatKÓw na posiadane deklaracje za 
stoiska, ani w kraju, ani zagranicą, za 
wyjątkiem pojedyńczego wypadku 
(weksla od firmy warszawskiej pł. 1-go 
maja na dolarów 75 wyraźnie siedm- 
dziesiąt oięć).

Równocześnie wyrażam podzięko­
wania wszystkim tym, którzy popie­
rając W ystawę, svmoatyzowali je j 
celom.

List niniejszy rozsyłam do całej 
piasy jako formalne odwołanie W y­
stawy.

Jozef Anston.
Generalny D yrektor.  

W arszawa, dnia 6 kwietnia 1927 r.

Oiipowledii nil Redikip.
P . P .  P i lc z u k .  Termin składania s c e -  

Harjuszy konkursowych, przesuwamy na żąda­
nie szeregu osób na dzień 24 czerwca b. r. 
Coś w rodzaju drugiego konkursu fo togenicz­
no ści 'urządzam y w najbliższą sobotą  (14 b. m.) 
razem z rewją mód. B ędą  to racze j  zd jęcia  
osób chcących zbadać swoją fotogeniczność.  

A u to r  n o w e li k o n k u r . „ S re b rn y  
e k r a n ” . A by praca Szanownego Pana m o­
gła być przez sąd konkursowy rozpatrywana, 
winien Pan odpowiedzieć wszystkim warun­
kom konkursu, t. j. opłacić także  półroczną 
prenumeratę „Światfi lmu”, od odnia o g ło s z e ­
nia Konkursu,

A u t o r  s e e n a r j u s z a  k o n k u r s o w e ­
g o  „ F e t y s z ” . Szanowny Pan nie dopełnił 
jeszcze  wszystkich warunków konkursowych.

P . Z .  • • • Nasza szkoła filmowa zostanie 
otwarta nie później jak 24 czerwca b. r. B ę ­
dą dwa oddziały: dla pensjonarzy (warunki 
znane) i dla wolnych słuchaczy. Ci ostatni 
płacić  będą 25 zł. tygodniowo.

P . G o d w o d —W iln o , M ic k ie w ic z a .  
Nie możemy posyłać Szan. Panu naszego ty ­
godnika, gdyż adres je s t  niedokładny.

Miejski K inoteatr K ulturalno-O św  atow y
.-V-.-V -V V % V s-VV,V- -V .X -V .■%> V,.V«.A«V''1»V'V\V\\J1V\V\.\.VVV\V»VV\'.\.V.\\VV\VV\VV\V\.VX|VV.V-Vlt.

1 4  m aja  1927  r . o g o a i .  12  m. 30  
Tow . W ił. „SW IA T FILM ” w y św ietla

film Konkursu fotoccnicznośc*
Po wyświetleniu filmu, pubFczność weźm.e udział w głosowań.u. Przewioziane

są nagrody dla:
n ajp ięk n iejszej w ilnianki, 
n a jp ię k n ie jsz e g o  w ilnian ma, 
n ajlep ie j g .a j ą c e j ,  
n ajlep ie j g ra ją c e g o .

W s tę p  n a  p a r t e r  6 0  g r o s z y , n a  b a lk o n  3 0  g r .

W  n ied zielę  15  m aja  o g . 1 2 .3 0  Tow . „Ś w iatfiliu ” w y św ietla  film

KONKURSU FOTOGENICZNOŚCI DZIECKA,
poczem  n a s tą p . ro zd an ie  n ag ró d .
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REPERTUARF Tea ir ÓW i KINOTEATRÓW Gdzie otożna znaleźć „ Ś w ia t f i l m ” 
W POLSCE. w W arszaw ie:

W I L N O
R E D U T A

14.V. o . 8  w. „P rz e ch o d z e ń ” —  Katerwy
15.V . g. 4 pp. „M askarada na poddaszu” — W o jn ic ’a
15.V . g. 8 w. „U ciek ła  mi p rzepió reczka” —  Żerom skiego

WARSZAWA
T E A T R  W lE L K i

„ F a u s t"

T E A T R  N A R O D O W Y
„ F a ry s" ,  S t .  Milaszewskiego

T E A T R  L ET N I
„ P r e m je r " ,  Laszlo Fodor

T E A T R  PO LSK I
“„W ieąa  B a b e l " ,  Antoniego Słonimskiego

T E A T R  Ć W IK L IŃ S K IE J
i T E R T N E R a

.S ta ty śc i" ,  komedja A .  Mirabeau

T E A T R  M A Ł Y
„Nie trzeba się  niczemu dziwi ' "

K I N A

A p o lo  —  M arszałkowska 108.
„U śm iech losu "  polski film pg W . P e-  

rzyńskiego 
C o lo s s e u m  —  Nowy Św iat  19

„Niewinne grzeszn ice" ,  z ernerem 
Kraussem .

C a s in o  —  Nowy SwiaT 50
„Dziewczynka z dancingu z Imogeną 

Robei cson 
C o rs o  — W ierzbow a 7

„Intryga księżny D ym itrescu"  z Imoge- 
ną Robertson 

D o m  F ilm u  P o ls k ie g o  — Kr.  Przedm . 30 
„Kwiat no cy"  z Połą  Negri 

F ilh a r m o n ja  — Ja s n a  5
„Sk łam ałam " z Połą  Negri,  oraz „Sza ł  

ta ń ca " ,  komedja

KRAKÓW
T E A T R  im . J .  S Ł O W rtC K IE G O  „M aleń stw o "— N iccodem i’ego i Mirandea

K I N A
„ N o w o ś c i” —  ,P a r is e t te ’b wielki dramat 

sensacyjny z Sandrą Milowanoff

, , P i {  u i i c i "  —  „Trzeci  szwadron huzarów", 
10 aktów niefrasobliwej w eso ło śc i"

„ W a n d a ” —  „D roga do p rzeszłośc i"  z H a­
rold L lo yd ’em

• S zlu k a” „Dzik
film „Param oun t”

a dziewczyna , najnowszy

Gdzie można znaleźć „Ś w i a t. f L1 m”

K s ię g a r n ie

B iu ro  D z ie n n ik ó w  
K jo s k i g a z e to w e

W  Łodzi.
Ludwik Fiszer, Piotrkowska L. 47. 
Gebethner i Wolff, Piotrkowska L. 87 
Blfred Strauch, Piez- Narutowicza L„ 12 
Winograd, Piotrkowska 60.
Na wszystkich ulicach.

W  Białym stoku.
B iu ro  d z ie n n ik ó w  
C u k ie rn ie

R e s t a u r a c j e

M le c z a rn ie

B ib ljo te k i

Biuro uzienników Brzostowskiego — Rynek
C a fe  L u x  — SAnkiewicza 38
C u k ie rn ia  K . M etza  — Sienkiewicza 4
Cukiernia „ K r y s t a l ” —  Sienkiewicza 37
„ A k w a rju m ” — Rynek Kościuszki 6
Restauracja  Zwia ku Prac Poczt i Tel, — Warszawska 13
„ B a r  M e tro p o i” — Rynek Kościuszki 10
„ P o d l a s ia n k a ” Sienkiewicza 22
Związek Spółek Mleczarskich i Ja jczarsk ich  — Siensiewicza 4? 
Bibljo teka Publiczna Miejska — Rynek

R e s ta u r a c je

C u k ie rn ie
i k a w ia r n ie

T E A T R  N O W O ŚC I
„Edyp"

QU1 P R O  QU O
„Safatka  m ajow a" .

P E R S K IE  C KO
„W arszaw a znów się baw i"

N IE T O P E R Z
„W ybo ry  do wyboru"

O LIM P JA
„Finis M agistratus"

E l D O R A D O
,,F orsu jem y naszych kandydatów"

O D R O D Z O N Y
„ F i o i c k "

K in e m a to g r a f  M iejsk i — Długa 25 
„D ziew czę z północy"

P a n  —  Nowy św ia t  40
„Intryga księżny D ym itrescu"

S ty lo w y  —  Marszałkowska 112
„Ubóstwiany S f in k s " ,  z Johnem  G ilb ert  

i Aillen P r in g P  
S p le n d id  — Senatorska  (G aier jaL uxem o urga)  

„Uśm iech losu",  polski film pg. W . P e-  
rzyriskiego 

Ś w ia to w id  —  M arszałkowska
„ P a t  i Patachon, iako d etektyw i" 

W o d e w il —  Nowy Św ia+ 43
„Dzwonnik z N o tr e -D a m e " .

U r a n ja  — Krak. Przedm. 66
„D zis ie jsza  młodzież", arcywesoła k o ­

medja amerykańska

B iu r . d z ie n u ik ó w  
„ Ś w ia tf ilm ”

Artystyczna pod „ W ie c h ą ” — Sienkiewicza 12 
„ E m p ir e "  — Krakowskie Przedmieście 7 
„ D a n c in g ” — „ 8
„ L o u r s e ” - Krakowskie Przedmieście 
W a r s z a w s k a — „ 59
H e le n y  K w ie c iń s k ie j  — Krakowskie Przedmieście 69
. i j ó r r f i n a ” — „ „ 45
C a fe  „ B r is t o l” —  Krakowskie Przedmieście 
„ S ta r o p o ls k a ” — „ „ i0
Żmijewskiej — „ „ 1
Z ie m ia ń s k a  — Mazowiecka 12
Tow. Księg Kolej.  „Ruch" — na ulicach miasta
Oddz. Warszawski: „ C o m o e d ia "— Krakowskie P rzedm ieście30

T e a t r y  
K jo sk i g a z e to w e  
K s ię g a r n ie

C u k ie r .tie

R e s ta u r a c je
A d m in is tra c ja

w Wilnie:
Teatr „Reduta" — ul. W. Pohulanka 
Na wszystkich ulicach
Ksiąg. Stow. Naucz. Polskiego — ul. Królewska 1 

„ Syrkina — ul. WielKa
„ Makowskiego — ul. Ś-to Ja ń s k a
„ Gebethnera —  ul Mickiewicza
„ Mikulskiego -  ul. Wileńska

Ganesa — ul W Pohulanka 
Cukiernia Sztralla — róg Mickiewicza i Tatarskiej' 

Rudnickiego — róg Trockiej i Wileńskiej 
Bukowskiego — ul. Wielka 

„ f\i tystyczna — ul. Mickiewicza 
Restauracja  „Europa" — ul. Dondnikańska 
„Światfilm’’ — ul. Zawalna 16— 10

w K rakow ie:
„Centralna” —  Dunajewskiego 1.
„Teatralna" — Szpitalna 38.
J a n a  Michalika — 'Horjańska 45.
„City" — Plauly (róg Grodzkiej/
„Jutrzenka złota" — Sienna 4.
Salom ona Krugera — Pogórze — Kalworyjska 2.
Restauracja  — Podgórze — Rynek 3.
J a k ó b a  Piekły -— Podgórze — Rynek 2 
Nu ulicach w kjoskach inwalidzkich.
Dom Żołnierza Polskiego — Lubiecz, Przystanek tramwajowy 
U1 Szczepańska
Oddział krakowski — Krowoderska 39  Irena Rączkiewicz.

C u k ic  ‘u e
i k a w ia r n ie

R e s ta u r a c je

K jo sk i
I n s ty tu c je
„ R u c h "
„ Ś w ia tf i lm "

w Zakopanem ;
R e s ta u r a c je

C u k ie rn ie
i k a w ia r n ie  

M le cz a rn ie  
P e n s jo n a ty

F r y z je r n ie
D e m y  W y c ie c z k o w e

K s ię g a r n ie

C u k ie rn ie

R e s ta u r a c je

F ry z je r n ie

K s ię g a r n ie

„ T a t r z a ń s k a ”—ul Kościuszki. Restauracja-Dancing.
Pierwszorzędny lokal 

„ M ie s z c z a ń s k a ” — ul. Zi mojskiego Urządzenie wytworne 
W . L e c h k i  — Krupówki, ul na Rynek. Poleca wyborowe ar­

tykuły cukiernicze własnego wyrobu 
M arja  K ę d z ik  ul. Witkiewicza y
„ S a n a t o ”.  Wytworne urządzenia. Zastosowanie najnowszych 

wymogów techniki. Radjokoncorty. Usługa elegancka 
Fryzjernla Dam sko-m ęska J a n a  R ej d y c h a  — Witkiewicza 6  
D on . W y c ie c z k o w y  Tow. Krajoznawczego. Sale  zhiorowe.

Doskonała, zdrowa kuchnia 
„ N o w a ” — Krupówki. J .  Danek 
Z w o liń s k ie g o  —  Krupówki 49 
P o c z to w a  — Ginach poczty

w Grodnie:
Cukiernia p. Kotowskiego — ul. Dominikańska 20 

L. Szypowskiego — ul. Pocztowa 11 
hresówka —. ul. Orzeszkowej 
p Maleszy — ul. Dominikańska 
Kulkina — ul. Dominikańska 26 

Restauracja  „Royal"  — Hotel Royal
Groaz. Tow. Myśl. — ul. Hoowera 
p. Kuiawihskiego — ul. Orzeszkowej 
„Warszawianka" — ul. Uomini«ańska 
1 i 11 k i jsy  na dworcu Dworzec kolejowy 

., b om u Żołnierza Polskiego
Związku Urzędników Państwowych — Orzeszkowe) 

Fryzjernie p. Kossackiej Leon. — Pocztowa i
p. Przybyszewskiego Zb. — ul. Dominikańska 

Księgarnia Iberskiego — ui. Dominikańska

Miej ski K i n e m a t o g r a f  Kulturalno-Oświatowy w Wilnie

Od 11 do 15 m aja  r. b . w kącznie „BIAŁY JUNAK“ D ram at w 7 a k ia c h . W  ro li głów nej TOflC MIX.

Had p ro g ram : „Od I-ej do VIII-ej roczn icy  w yzw olenia W iln a*4
Film  a k tu a ln y  w yk on an y p rzez  w ileń sk ą w ytw órn ią  „ŚW IA T FILM ”

Od 16 do 19  m aja  r . b. w łączn ie „SZATAN PRERJ!“
N ad p ro g ram : „Piękno Wilna i jego okolic44 wytwórniz„swiATFrM

W ydaw ca: Tow . F il. „Ś w iatfilm ”. R e d a k to r  od pow ied zia lny  : Rom uald K a w a le c , D ruk. „ L U X ”V W iln o , P o r to w a  7. T e l .  203-


